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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 15. Lipca.
N . Pan jak najmilościwiej mianować raczył: 

A ssesso ra  W yższego Sądu Ziemiańskiego 
J a k o b i e g o  w G rodzisku lladzcą Sądu Zicm- 
sko-miejskiego we W rześn i;

D irektora Sądu Ziemsko-miejskiego R e  im a n- 
n a  w  Skw irzynie D ircklorem  Sądu Ziemsko- 
miejskiego w  W olsztynie.

Tutejsze poselstwo francuskie obchodziło 
przedw czoraj rano o godzinie 9. pamiątkę śmier­
ci Księcia O rleanu uroczy stem nabożeństwem 
żałobuem w kościele katolickim.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 8. Lipca.
Tutejsza gmina Izraelska zrobiła w tych dniach 

podanie do Cesarza R ossyjskiego, upraszając 
go o zniesienie ukazu z dnia 9. M aja, na mocy 
którego żydzi mieszkający na granicy pruskiej 
i austryackiej do środkow ych Gubernii Rossyj- 
skich przesiedleni być  mają.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10- Lipca 

Familia królewska wyjedzie du. 15. do zam­
ku Eu, i dopiero ku końcowi Lipca do Paryża
powróci.

Poseł hiszpański, P. Hernandez, odbyw a czę­
ste konfereilCye z Lordem Cowleyem.

Podprefekt w Arles odebrał rozkaz, aby  na 
wszelki sposób zapobiegał w ypraw ianiu uczty, 
którą tamże Panu Lam artinowi gotują. R ząd  
obawia się zapewne podobnej mauifestacyi, jak
w M aronie.

P. O dilon B arro t wyjeżdża z familią swoją 
do wód w Ems.

Rząd otrzym ał podobno dzisiaj telegraficzne 
doniesienie z B ayouny , że fregatta la belle 
Poule do portu lisbońskiego zawinęła. Xiążę 
Joinyille bowiem chciał najpierw  tydzień na 
dworze D onny M aryi zabawić, a potem zabrać 
Xięcia Koburga i Xiężuiczkę Klementynę ze so­
bą do Brcstu. Skoro Xiążę Joinville do E u  
przybędzie, posuniętym  zostanie na stopień 
K ontr-A dm ira ła : Miano to już zeszłego roku  
uskutecznić, ale się Xiążę sam temu sprzeciwił, 
ponieważ chciał jednę jeszcze w ypraw ę m oiską 
jako Kommendant fregaty Belle-Poule odbyć.

A rtykuł w G a z e c i e  m a d r y c k i e j  umie­
szczony, w którym jawnie obwiniano rząd 
franenzki, jakoby obecne w Hiszpanii rozru­
chy wywołał i popierał w celu zamienienia te­
go kraju  na prow incyą francuzką, musiał na­
turalnie zwrócić na się uwagę gabinetu tuile- 
ryjskiego. Rada ministrów zebrała się wczo­
ra j, pod dyrekcyą Króla w N euilly , aby się 
względem odpowiedzi na takow e zarzuty nara­
dzić. —  Pan G u i z o t  przypominał z przyci­
skiem, że E s  p a r  t e r  o żądał był odwołania 
Pana Pageot, który jako Pułkownik francu-
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zki w M adrycie j przy buncie wybuchłym roku 
1841 . wysłał w nocy z 7. na 8. W rześn ia  
niebardzo dla Regenta pochlebne telegraficzne 
depesze do Tuileriów , które na drugi dzień w  
M e s s a g e r  umieszczono. Jeźli się wtenczas 
Regent hiszpański czuł obrażonym , tym silnie') 
musi teraz gabinet tuileryjski odeprzeć zarzuty, 
k tórych się G a z e t a  względem Króla F ran cu ­
zów dopuściła. W iększość ministrów jednego 
by ła  podobno zdania z ministrem spraw zagra­
nicznych i żądała wręczenia paszportów Panu 
Hernandez, tutejszemu pełnomocnikowi hiszpań­
skiemu, i odwołania pak najspieszniejszego Xcia 
Gliicksbcrg. Lecz K ról miał się temu sprzeci­
w ić , utrzym yw ał bowiem, że obrażający arty­
kuł w G a z e c i e  b y ł, jak każdemu wiadomo, 
dziełem G enerała Linage, człowieka, który  
z rozpaczy dopuścił się k ro k u , którego Espar- 
tero zapewne niepochwali. Mówił dalej, że 
w niebczpiccznćin i niepewnem położeniu R e­
genta, najlepiej będzie całą te rzecz przemil­
czeć, aby  uniknąć zarzutu, że rząd francuzki, 
jeźli się Espartero nie u trzym a, upadek jego 
przyspieszył. Po dalszej naradzie wreszcie 
zgodzono się na to , że Pan G u i z o t  miał u- 
stnie Panu  Hernandez niestosowne słowa G a ­
z e t y ’ przedstawić i żądać w tym względzie 
bliższych objaśnień, nastając p rzy  tein na 
um iarkowanie, które gabinet Tuileriów w obec 
rządu madryckiego okazuje.

W  każdym  innym czasie artykuł G a z e t y  
b y łb y  z pewnością w ywołał zerwanie wszelkich 
dyplom atyczuych slósunkow naszych z rządem 
m adryckim ; G a z e t a  bowiem jest uietylko jak 
nasz M o n i t o r  ofieyalnym organem rządu, 
lecz jest jeszcze wyłączną własnością rządu i 
drukuje się w królewskiej drukarni w M adrycie, 
gdy tymczasem M onitor do księgarza Pankou- 
cke należy. Każdy jej artykuł ma zatem cha­
rak te r offieyalny, ztąd też artykuł, o którym 
m ow a, znaczy tyle co nota dyplomatyczna,
7. tym jeszcze dodatkiem , że jest publiczny, 
gdy tym czasem notę zataić można.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 4. Lipca.
M owa Pana O  B r i e n ,  którą tenże miał na 

posiedzeniu Izby niższej, popierając wniosek 
swój o zaradzenie smutnemu położeniu Irlandyi, 
doskonałym jest obrazem stosunków i cierpień 
tegoż kraju. Ula tego treść jej w  krótkich 
przytoczym y w yrazach: » K iedy w przeciągu 
24 godzin, powiada o n , tak niezmierne massy 
ludu zgromadzić się dadzą, kiedy renta Repe- 
alów co tydzień z 500  funt. szt. do 3 0 0 0  funt,

w zrasta, kiedy cała średnia klassa ludu, całe 
rzym sko-katolickie duchowieństwo w porusze­
niu tern udział bierze, —  kiedy stan Irlandyi 
taki jest; zaiste powinnością jest Parlamentu 
wejrzeć w przyczyny, które stan taki w y w o- 
łały. Nie jeden ten człowiek, O ’Connell, p rzy­
czyna jest tego poruszenia; jakkolwiek on wiel­
ki w pływ  na umysły ludu w yw iera, nigdyby 
tak wielkich rzeczy nie dokazal, gdyby zaród 
nicukontenlowania kilku wieków niesprawiedli­
wością nie był zaszczepiony. Niesprawiedli­
wością tą jest: tyrańskic postępowanie z Irlan- 
dyą przed Unią, powolne zdobywanie tego 
kraju , praw a karne , których ułożenia doma­
gała się gienialna złośliwość, sama nareszcie 
U nia, najnikczemniejszein dokonana przeku­
pstwem. Pierwszym skutkiem tej unii było 
nałożenie wyższego podatku na Irlandyą. Ó w ­
czesny dług Anglii wynosił 446  milionów fun­
tów , dług Irlandyi tylko 28  milionów; tamta 
potrzebow ała rocznego podatku 1 6 ^  miliona, 
a ta tylko 1 ,194 ,000  funtów. To czyni ró­
żnicę o 15 milionów, do zaspokojenia k tó ­
rych Iiłandya zarówno przykładać się musi. 
Dalszym skutkiem Unii jest lo , że najbogatsi 
mieszkańcy Irlandyi od czasu Unii w L ondy­
nie żyją, spożywając pieniądze w Irlandyi w y- 
ciągnione za granicą. Lud mniema, że przy­
wrócenie Parlamentu w Dublinie ściągnęłoby 
szlachfę do Irlan d y i, a na pożyjcie za granicą 
należałoby podatek nałożyć. Sama naw et, po 
tylu walkach zdobyta nareszcie emancypacya 
Katolików nie przyniosła oczekiwanych ow o­
ców , bo daleko mniejsza liczba urzędników  
obiera się z pom iędzy Katolików. Również 
pod względem reprezentacj i prawodawczej jest 
zawsze Irlandya dzieckiem ty lko przybranem , 
gdyż reprezentacya jej w Parlamencie daleko 
jest słabsza, tak co do liczby członków, jako 
też obiorców , zwłaszcza, że parfya Torysów 
wciąż do tego dąży, aby  reprezentacya tę co­
raz bardziej osłabiać. TYjelkim kosztem utrzy­
muje się panujący kościół w zdanin całej lu- 
dności, a dziesiąta tylko część tejże ludności 
należy do rzeczonego kościoła. Przeciwnie, 
kiedy irlandzcy katolicy lichego domagają się 
dodatku na utrzymanie duchownego seminary- 
um w M aynoth, to grad obelg pada na ich 
głowy. Niedostateczna reforma municypalna, 
uciążliwe prawo o ubogich, którego w ykonaw ca­
mi sami są praw ie Anglicy, coraz to odnawiane 
bile względem broni, Sq to  wszystko przyczyny 
nieukontentowania, którym lud przez osobny 
tylko arłament zaradzić zamyśla. Irlandya 
potrzebuje kolei żelaznych, a Parlam ent odmó-
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wił jej k u  tem u pom ocy s w o je j, chociaż K ana­
dz ie , poniew aż się zb u n to w a ła , na ten  sam 
ce ł 1 ,5 0 0 ,0 0 0  funtów  przeznaczono. W  sy ­
stemie edukacy jnym  sta ra  się ty lk o  o zadosyć- 
uczynien ie preteusyom  P ro te s tan tó w , ale na 
p o trzeby  K atolików  żadnego nie ma w zględu. 
Po łożenie Irlan d y i pod o b n e  jest do  daw nego 
położenia K anady  : gdybyśm y przeto  z Irłau d y ą  
tak  przynajm niej postąpili jak  z K an ad ą , gdy ­
byśm y  polepszyli sm utny stan  tam ecznych ro ­
b o tn ik ó w , k tó rzy  pomim o w ytężonej pracow i­
tości, pomim o w strzym yw ania się od w szelkich 
o strych  napojów , ani ty le  zarob ić nie są w stan ie, 
ile nieodzow nie na życie po trzeb u ją , gdybyśm y 
w reszcie uregulow aniem  d ó b r zająć się chc ie li; 
zn ik łoby  w szelkie n ieukon ten tow an ie w  Irlan ­
d y i,  a  p o w ró c iłab y  spokojność. F ak ta  te 
d o w o d z ą , że zgrom adzenia repealskie nie ze 
zdradzieckiego pochodzą uczucia , ale z u- 
czucia ro zp a czy ; albo w ięc R epealom  u stą ­
p ić , albo zażaleniom  lu d u  zaradzić należy. 
Je ź li  Irlan d czy cy  w  postanow ieniu  sw ojem  w y ­
trw ają, dostąpią celu swego, ni jednej może k ro - 
p łi k rw i nie p rze law szy ; jeźli Anglia przem ocy 
użyje, skutkiem  zw ycięstw a będzie pow szechne 
spustoszenie, skutkiem  niepow odzenia będzie 
p lam a sław y  angielskiej na w ieczne czasy. B y ­
łem ja  zaw sze tego p rzekonan ia , że połączenie 
obudw óch k ra jó w  dobrodziejstw em  dla obojga 
b y ć  by ło  pow inno, ani mi tajne trudności, jakie- 
b y  z zerw ania unii w yn iknąć  m usiały ; ale oglą­
dając  się n a  h isloryą I r la n d y i, p rzekonany  je ­
stem , że w  te j chw ili naród  ten  da lekoby  by ł 
szczęśliw szym , g d y b y  unii nie by ło . L at już 
dw anaście zasiadam  tu w  tej Izb ie , a w yznać 
m uszę, iż ow ocem  ciągłej m ej baczności jest to 
p rzek o w an ie , że m ało tu  jest w spóluczucia dla 
I r la n d y i, m ało znajom ości irlandzk ich  po trzeb, 
m ało chęci zaradzenia tym że. Jestem  przeko­
nany , że zerw anie unii do sku tku  p rzy jść  może, 
jestem  p rze k o n an y , że ono się z pow innością 
poddanych  w zględem  panującego  da pogodzić; 
ale tego nie jestem  przekonania , iżby  zerw anie 
unii na przyszłość dla Irla n d y i dobrodzie jstw em  
b y ć  miało. Irlan d y a  jest p raw ą ręką potęgi 
Anglii, ale w obecnem  położeniu  raczej jest ź ró ­
dłem s łab o śc i; a jeźii m inister francuzki w ojsko  
poza P y ren e je  w yśle, uczyni to  dla tego ty lko , 
że w ojsko  angielskie z Irlan d y i odw ołane b y ć  
łlie moze.'t

podobnym  sposobie kilku  jeszcze m ów ­
ców  poparło wniosek Pana O ’B rien , broniąc  
piaw  lilandyń i zrów nania ich w  każdym  wzglę­
dzie z praw am i Anglii.

H  i s z p  a 11 i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 1. Lipca.

O śm iuset obyw ateli m iejskich podało  się n a  
ochotników  w  celu uform ow ania w olnego k o r­
pusu. R ząd  dał podobno  na to sw oje p rzy ­
zwolenie. —  Saragossa w ierną dotąd  pozosta je  
Regientowu, a dopóki miasto to, w raz z M adry ­
tem  trzym ać się będzie E sp a r te ry , pokonan ie  
tegoż tru d n e  będzie dla pow stańców .

Z P a r y ż a ,  dnia 8. Lipca.
G enera l S errano, jako  naczeln ik  tym czasow e­

go rządu  w ydal o d ez w ę, ogłaszając w szystk ie 
p raw ie  rządow e rozporządzenia R egency i p o ­
cząw szy częścią od  pow stania w  M aladze, cz ę ­
ścią od obw ieszczenia niniejszej odezw y, za n ie­
w ażne. I )o  rozpo rządzeń  tych  należą w szyst­
kie um ieszczenia, ty tu ły  i stopnie, k tó re  E sp ar- 
te ro  po  oznaczonym  term inie rozdał, w y jąw szy  
aw anse w skutek  służbow ego starszeństw a. F i­
nansow e operaeye reg iency i ogłoszone są za  
n iew ażne począwszy' od  1. L ipca. K tobyr od  
tego czasu rządow i m adryckiem u jakąkolw iek, 
sum m ę postąpił, straci sw ój kapitał, k tó ry  skon- 
liskow auym  będzie na dob ro  k r a ju ; k to b y  p o d a­
tek  lub  inną p łacę  w ręczy ł u rzędn ikom  R eg en - 
ta, musi je  pow tó rn ie  zapłacić, k to b y  k o n trak ty  
z E sp arte rem  zaw ierał lub  ponaw ia ł, żadnych  
sobie p raw  na ich m ocy rościć nie może, nako  - 
n iec w szelkie pap iery , obligi, listy  zastaw ne, k tó - 
re b y  R egencya od  1. L ipca w ydała , są zupełn ie 
niew ażne.

Z  sw ojej zaś stro n y  G enera ł S errano  niem a­
ło  stopni m iędzy zw olenników  pow stan ia ro z ­
daje. I m p a r t i a l  z 2go zaw iera długi szereg  
w ojskow ych  nom inacyi. M iędzy  innem i k rv -  
styńsk i G enerał de la C oncha m ianow anym  zo ­
sta ł naczelnikiem  w o jsk  pow stan ia sewilskiego 
i g ranady jsk iego , a G enera ł N arvaez G enera ł- 
K apitanem  W a le n c y i. N ajw yższy  nacze ln ik  
pow stan ia opuścił zresztą B arce lonę  1. w raz  z 
P anam i G onzalez B ravo , exdeputow anym  z B a- 
d a jo z , udając się do arm ii w ysłanej p rzeciw  
G enera łom  S eoaue i Z urbano . P ow stańcy  p o ­
sunęli się aż C e ro y  w  sku tek  cofnięcia się G e­
nera ła  Z urbano  aż pod  L eridę . P u łk o w n ik  
P rim , k tó ry  od J u n ty  stop ień  B ry g ad y era  o- 
trzym ał, sta ł z p rzedn ią strażą w ojska w  T a rre -  
ga, V erda i T iliageara; w ysła ł b y ł 2 bata liony  
m ilicy i, a b y  na katałońskich  w y ży n ach  ogień 
pow stan ia  rozniecić . Je d en  z barcelońsk ich  
dzienników  pow iada o w ojsku E sp arte ry , że z u ­
pełnie je s t zdem oralizow ane. Z urbano  m oże 
ty lko  jeszcze trzem  batalionom  i dwom sz w a d ro ­
nom  zaufać, z k tó rych  jeden  stoi pod kom endą 
jego syna, resztę w ojska ty lko  gwałtem i p ostra -



1336

chem w  posłuszeństwie trzymają. Seoane naw et -wspieranie wtargnięcia do Kanady, W razie gdy- 
podać mial do rządu o dymissyą, której jednak- b y  Jrlandya została przez Anglią napadnięta; 
że nie przyjęto. trzeci zawiadomił zgromadzenie na piśmie, że

Z d n ia  10. L ip c a .  w państwie N ew -Jork znajduje się 1 0 0 ,0 0 0  lu-
Jun ta  Barcelońska w ydała na dniu 3. b. ffl. dzi, k tórzy  gotowi są przelać krew za repeal i

dekret stanow iący, ze ziem ia, na której teraz t. d. Zgromadzenie to skończyło się na tem,
stoi tw ierdza, po zniszczeniu tejże na w łasność £e uchwalono adressy do narodu francuzkiego i
miejską zamienić się ma. C ały  ten grunt ma szkockiego, w zywające, aby  tw orzyły  u  siebie 
b y ć  sprzedany, a skoro ty lko pokryte zostaną związki repealskie, w celu działania wspólnie z 
koszta zrzucenia, reszta obróconą będzie na cele A m eryką na korzyść repealu. W  Filadelfii od- 
dobroczynne. było  się podobnież wielkie zgrom adzenie, na

W  prowincyach Baskijskich szerzy się po- którem  nie brakło pocisków przeciw Anglii: po 
wstanie, pomimo widocznej niechęci ludu. W o j-  rogach ulic poprzylepiano obelżywe paszkwile 
ska buntują się i zmuszają miasta jedno po dru- na p p .  Peel i W ellingtona, i zagrożono w  nich 
giem do głoszenia insurekcyi. Tym sposobem wtargnięciem do Kanady. T akże  w  innych 
pow stały w tych dniach Estella i Toloza. G e- miastach wewnątrz k ra ju  rozszerza się to po- 
nerał Iturbe, kom endant Tolozy, opuścił to mia- ruszenie.
sto dnia 5go z kompaniami regimentu Mallorki, 
skoro się dowiedział, że dwa bataliony Pampe- 
lońskie nadchodzą. San Sebeslian nie chce mu 
podobno bram  swoich otw orzyć; nic pozosta­
łoby  mu przeto nic innego, jak tylko cofnąć się 
do Irutiu.

Policya francuska ujęła w Bayonnie kilku 
w ychodźców  hiszpańskich, i zaprowadzić ich ma 
W głąb Francyi.

I n d y e  Wschodnie .
Z B o m b a j u ,  dnia 20. Maja.

Dzienniki zawierają małej wagi wiadomości 
dla zamorskiej poczty. W  Sind Naczelnicy 
zagrażają nową w ojną: Shere M ohamed zgro­
madził silę zbrojną, jakiej tam Anglicy jeszcze 
nie widzieli. Inne części Iudyi zachowują się 
spokojnie.

L ord  EIłenborough rezyduje ciągłe w  Agra, 
i tamże znajdują się owe głośne podwoje. Część 
ich przesłana została do rozpoznania tow arzy­
stw u azyatyckiemu, k tóre uznało, że drzewo z 
któfego są zrobione podw oje, nie jest sandało* 
w e —■ ale sosnowe.
S ta n y  Z je d n o c z o n e  A m e r y k i  p ó łn o c n e j, 

Z N e  w - J o r k u ,  dnia 19. Czerwca.
Środkow ym  punktem poruszenia na korzyść 

repealó iv Irlandskich zdaje się być stolica tu tej­
sza, gdzie w przeciągu kilku dni odbyły się 4 
zgromadzenia repealskie, Na najliczniejszem z 
nich przewodniczył dawniejszy G ubernator k ra­
ju  N ew -Jork, P. Seward. O n sam mówił wpra­
wdzie umiarkowanie, oświadczając, że r e p e a l  
(zniesienie unii)  pow inno być osiągnięte tylko 
na  praw nej, spokojnej drodze. Ale inni mówcy, 
naw et członkowie kongressu, rozpuścili wodze 
językow i: jeden twierdził, że wkrótce wybuchnie 
Wulkan, k tó ry  wytępi z ziemi całą saską rassę; 
inny  oświadczył, że ofiaruje 1000  dolłarów na

Rozmaite wiadomości.

S K A S K A
0  B oliaterase C«olu Ilo ja iisk im ^

przez
Mto»»i. JPottOeresMeffo.

(W y ją te k  * A t h e n a e u m ,  pisma isbiorow ego, 
wydaw anego przc k  J , K raszew sk iego.

Ubogi Kmiotek orał pasiekę; szkapinę w y­
chudłą, chromonogą, obsiadły bąki z komarami.

Kmiotek wziął bicz i tak gracko m achnął, ze 
za jednym  razem , trzydziestu trzech bąków
1 gWalt kom arów splażył.

W tedy  poinyślił sobie: m ały a śm iały, w bo- 
liatery popadłem ; trzydziestu trzech rycerzy od 
razu położyłem , a cliałastry co nie miara. G o­
lem chłopek przezywał się. Patrzysz, G ol wy- 
m odorował się, szkapę w yprzągł z pługa, jako 
tako na grzbiet w drapał się, wsiadł i pojechał 
na wielki gościniec, tam ściął z puia drzewo, 
wysokości Wros t ,  i postawił słup z napisem: 
»T ędy  przejechał bohater G ol Bojański, spot­
kał się z wojskiem Bisurinańskiein, trzydziestu 
frzecli bohaterów  do razu położył, a gawiedzi 
żołdaczej i liku nie ma. Jeżeli jaki Bohater 
lub B ycerz pojedzic z p rzodu , u słupa niech 
na mnie czeka, a z ty łu , to niech mię dogania.« 
G ol w d r a p a ł  s i ę  na szkapę, i puścił, kędy oczy
poniosą.

Po niejakim czasie, jedzie k o ło  słupa Czu- 
rvła P lenk ow icz, napis przeczytał —  dziwi się. 
Gola doguać śpieszy: takiego imienia i nie s ły ­
szał, a widno że nie lada Bohater, warto z nim 
pobratać się.

C zurylo rumaka pogania, pędzi w zawód, 
nadbiega, i pyta: C zy nic przejeżdżał Bohater 
Gol Bojański?
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—  J a  to  jestem ! —  rzek ł G o l) a ty  k toś?  — G ol pew ien siebie! rzecze B o w a , sy n
 G z u ry ła  Plenkiew icz, do usług w aszec i—  K ró lew ny . T y m  czasem n a  dw orze K ró lew ny

I  skłoniw szy s i ę , m yśli s o b ie ;— rzecz osobli- u d erzy ła  trw o g a ; w  trąb y  za trąb ili, w e dzw o-
w sz a !.* * —  C h a m e k  niepoczesny  i jechać z nim  n y  zadzw onili, w  litau ry  ud erzy li, w ysypała
w sty d : sam jeży  się n a  szkap ie , a ona ledw ie się z m iasta d ru ży n a  ry ce rs tw a  i trzech B ohate-
uogi w lecze. ró w  w  pancerzach.

—  H o la , b rac ie , jedź po  le w e j! — rzecze C zu ry ła  budzi G o la : „w staw aj, o to  ćma
G o la ,  —  a C zu ry ła  w  m yślach, sk ierow ał w e- w ojska w ali n a  nas!«
die B ohatera  B ojańskiego, na szkapę poglądając. G o l w sta ł, p rze ta rł oczy  i rzek ł ziew ając:

T y m  czasem nadjeżdża E ru s tan  Ł azarew icz, cóż to? trzech B ohaterów — trzech  bąków , a  całe
do  słupa się zbliża i czyta. N uż pędzić rum aka w o js k o — K o m ary ; n ie  dadzą w yspać się  do
za G olem  Bojańskim . woli. R uszaj C z u ry ła  i spraw  się z niem i.

D o zn a ł, a w idząc znajom ego C z u ry lę  p y ta : a m nie zostaw  sam ego; posłać  do B ohaterk i
C z y  idę w idział on  G ola? i kazać pow iedzieć: a b y  gotow ała się w yjść  za

C zu ry ła  ukazał na towarzysza* m nie za mąż! —  C zu ry ła  p o jech a ł, d ługo w a -
E ru s tan  Ł azarew icz uk łon ił się i w  duszy  za- c z y ł, aż pó k i w szystkich  nie p o b ił, a jednego

dziw ił się. „K ieruj z p raw a i rzędem  zn am i!«  posłał do  K ró lew ny.
kom endorow ał G ol. A le miasto odpow iedzi, w ysłano  z m iasta sze-

P o d  tę po rę  nagania ich jeszcze B o w a, K ró ­
lew ny  sy n ; napis czy ta i goni pogrom cę B isur- 
m anów ; w idzi C h łopka na szkap ie , w lecze się 
noga za nogą, a dw aj B ohaterow ie jadą po obu  
s tronach  jego i mówią doń  z uszanowaniem , 
a  on  im odpow iada : „R ad  z w aszego to w arzy ­
stw a !«

U k łon i się B ow a K ró lew ny  s y n , i p y ta  Gola, 
o  imie.

—  G ola  B o jańsk i, w ielki p rzed  sobą samym, 
a  ty  k to ?

—  Jestem  B o w a , K ró lew in  s y n , -— odpow ie 
B ohater.

 P rosim  z nam i, losu  p ró b o w ać: jeszcze
ni p ó źn o , ni ra n o , b ie rz  się w edle E ru s ła n a !

Ja d ą  B o h a te ro w ie , k ęd y  G o l je d z ie , i do je­
chali do  zaczarow anych  pól C a r-D z ie w ic y , B o­
haterki. -— T uta j nie w olno! —  rzek ł Eruslan.

—  N ie w o lno ! rzecze G o l, a to  co. W ie lu  
^ naszych  R uś sk rzyw dziła , a  drogi nam  nie za­
przeczyła. Puszczajcie koni po  ługach!

—  G o lu  B o jańsk i, rzecze E ru s łan , a K ró le­
w n y  w ojsko niezliczone; dw udziestu  dw óch bo ­
h a te ró w , i jeszcze Z ilan t-Z m inłanow icz, T u- 
garyna  b rat.

—  U la  mnie to  fraszka, —  rzecze G o l, —  p y ­
ta sz , stanieli dla c ieb ie ; ja  ich w szystk ich  jak  
m uchy pob iję .

—  C o ro b ić ! —  rzecze E ru s ła n , —  jedźm y na 
zak lę te  ługi; —  pohu lam y , poszum im y, m ęztw o 
bohatersk ie  pokażem y. Ja d ą  B o h a te ro w ie , de­
pcą kw ieciste łą k i, w idzą b ia ły  p u sty  namiot, 
puszczają konie na t r a w ę , sami do nam iotu idą, 
osiedli i spoglądają; sam ty lko  G ol legł odpo­
cz y w ać , a żc by ło  g o rąco , zd jął z siebie sier-
m ię ż k ę , zapuścił k o ta ry  od  słońca i zachrapał 
ja k  za d ob rych  czasów,

ściu B ohaterów  z trzem a drużynam i.
Z now u rozbudzili śpiącego.
„O ho! rzek ł G ol —  co z a w o jsk o !  rę k ą  m a­

ch n ąć , i ja k  za ucho zarzucić. K ró lew n y  s y ­
n u , p ó jd ź , sp raw  się sam ! m nie zostaw  je d n e ­
g o , posłać do K ró lew ny.

R zek łszy  poszedł spać.
U dało  się K ró lew ny  synow i, bohaterów  z w y ­

ciężyć , jednego po  drugich p o b ić , a  w ojska 
rozpędzić .

A le K ró lew na w ysyła jeszcze w iększe w o j­
s k o , dw unastu  B o h a te ró w , a z niem i sześć d ru ­
żyn. P ęd zą , trą b ią , mieczam i w yw ijają.

*  O h o ! gw ałt co n a sz ło ! — rzecze G o l w sta­
ją c ,— do b ra  g ratka! dw unastu  S lepu iów , a K o ­
m arów  n ie zliczysz. E ru s łan ie , d la  ciebie sta ­
n ie , a n ie , to  m y pom ożem .

E ru s ła n  siadł n a  k o n ia , puścił się ja k  S okoł, 
m ieczem  obosiecznym , na p raw o  i n a  lew o rą ­
b ie , B ohaterów  p o b ił, w ojsko rozpędził. K ró ­
lew na w idząc, że tu  nie p rze lew k i, w ysy ła  Zi- 
lan ta - Zm inlanow icza.

Zagrzm iał Z ilant w ychodząc z żelaznego gn ia­
z d a , a w isiało ono  na dw unastu  d ęb a ch , na 
dw unastu  łańcuchach. P ędzi Zilant jak  stiza ła  
na  o r ła , trąb ą  zw ołu je , n a  bó j zaprasza.

 W id a ć  już na m nie k o le j, —  r z e c z e  G ol.
C ó ż  ro b ić , pom yślił sob ie , j e c h a ć  nie jechać 
a t n iech i tak  będzie —  prosto  na śm ierć! Za to  
cześć bohaterow i, a czynow i sław a! P ize/.e  
gnał s ię , siadł na sz k ap ę , jedzie zw olna oczy  
zam rużyw szy , a  s a m  toporem , co  ma s iły , wy

K rzy k n ął Z ilant postrzegłszy G ola zda leka 
i m yśli: czy nie na śmiech go w ysła li! a  G ol 
szep ce  do s ie b ie :-—  ojcze i bracia , żegnam  w as. 
i czekając śm ierci, skłonił głow ę k u  szy i szkapy,
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k tó r a  b ieg ła  n a  t r z e c h  n o g a c h ,  a n a  czw a r tą  
p rz y c h ro m y w a ła .

U  Z ilanta  o c z y  w e  łbie z a sk a k a ły .  —  C z y  n ie  
m a  tu  z d r a d y ? — p o m y ś li ! ,  p a c h o łe k  p rz y c isn ą ł  
się do  s z k a p y ,  co  za B o h a te r .  P s t r y k n ą ć  p a l ­
c e m ,  to  n a  sążeń  poleci.

Z ila il t  p o g lą d a ,  c z y  n ie  m a  jak iego  fo r te lu  
i  k u  s io d łu  nachy li ł  s i ę , a G o l  p o d n ió s ł  g łow ę, 
j e d n y m  razem  p o s k o c z y ł ,  r ą b n ą ł  to p o rem  i tak  
o g łu s z y ł ,  ze  Z ilan t p a d ł  n a  p ia sek  jak  długi.

W t e d y  G o l  n ie  d a jąc  m u  p rzy jść  d o  siebie, 
zaczą ł r ą b a ć  j a k  so sn ę  n a  d ru z g i ,  z e rw a ł  hełm , 
i k u  to w a rz y s z o m  p o pęd z ił .

P os t rzeg łszy  G o la  K r ó le w n a ,  dziw i się w  k im  
b o h a te r s k a  s i ła ,  p o d esz ła  k u  n ie  m u ,  r ę k ę  n a  
r a m ie n iu  p o ło ż y ła ,  i ta k  p r z y d ł a w i ła ,  iż G o l  
l e d w ie  mógł się o b ró c ić ,  j e d n a k  w y w in ą ł  się 
z  p o d  p r a w ic y ,  a  K ró le w n a  ta k  rz ecz e  d o  n ie ­
g o :  » B ad u ję  się z R y c e r z a  śm ia łego ,  B o h a te r a  
m ę ż n e g o .« I  r ę k ę  G o lo w i  śc isn ę ła ,  o n  s k o ­
c zy ł  i ty l k o  z ę b y  zacisnął.

—  B ą d ź  o rę d o w n ik ie m  m ojego  p a ń s tw a ,  i o -  
p ie k u n e m  m o i m ! — G o l  p o k ło n i ł  się i m y ś l i :  
j a k b y  g ło w iz n ę  o c a l i ć ! K ró le w n a  n a  b ies iadę  
z a p ra s z a ,  w in a  s tarego p rz y n ie ś ć  k a ż e ,  chce  
gości s p r ó b o w a ć ,  ale G o l  nie p i j e ,  p u h a ra  się 
n ie  im a ,  a ty lk o  p o  t r u d a c h  żąda  b o ha te rsk ie j  

wocły.
—  J e s t  u  nas w  zap as ie ,  —  rzek ła  K ró le w n a .
— A  w ie le?  —  p y t a  G o l . .
—  K a d ź  c a ł a ,  —  o d rz e k ła  K ró le w n a .
— -A  takał i  j a k  u  nas?  d ru g a  k a d ź  d o b re g o  

k u b k a  n ie  w ar ta .
—  P o p r o b ó j ! —  rz e k ła  K ró le w n a  i k a z a ła  

p rz y n ie ść  w o d y  bo h a te r sk ie j  i p u h a rsz c z e ro z ło fy .
G o l  na la ł ,  p u h a r  d u szk iem  w y ch y l i ł ,  a  K ró le ­

w n a  w iedz ieć  żądała ,  j a k  w o d a  m u  się p o d o b a ła?
—  Je s z c z e  sm a k u  n ie  d o p y ta ł e m , —  rzecze  

G o l ,  n a le w a  d rug i  p u h a r  i duszk iem  z n o w u  w y ­
c h y l a —  jeszcze  t r z y  p u h a ry .

—  D o s y ć ,  d o s y ć !  —  z a w o ła  K r ó le w n a ,  —  
t y  i d la  m nie w o d y  n ie  zos taw isz!

—  P r z e w y b o r n a ! —  rzecze  G o l  ro z ru c h a w sz y  
s ią i  rę k a m i  m a c h a ją c ; k to  ze chce  ze  m n ą  s p r ó ­
b o w a ć ?  K aza ł  p rzyn ieść  o k rę to w ą  l i n ę ,  z a w ią ­
z a ł  m o cn ą  p ę t l ę ,  w y p ro w a d z i ł  k o n ia  z m asz ta r -  
n i ,  s i a d ł ,  ro z p ę d z i ł  s i ę ,  sko czy ł  g ło w ą  d o  p ę ­
tli i roze rw a ł .

O d  tego  c zasu  G o l  zaczą ł ju n acz y ć ,  ży ł  p o  b o ­
h a te r s k u ,  o żen ił  się z K ró le w n ą  i miał z n ią  d w ie  
c ó ry :  P r z e z o r n o ś ć  i P o w o d z e n i e  s i ę .

G o l  p y sz n i ł  się p o g ląd a jąe  n a  n ie ,  i n ik t  nie  
w ą tp i ł ,  a b y  o n  n ie  mógł p o k o n a ć  t rzy d z ies tu  
trzech  B o h a te ró w  za je d n y m  zam achem .

T e a t r  p o l s k i .

Pani llnltle!
W c z o r a j  dnia  17. b . m. W idow nia  P o zn ań sk a  

za sz c z y c o n ą  zo s ta ła  Ijcznem g ro n e m  w id z ó w  —  
c h c iw y c h  u j r z y ć  s ław n ą  s z t u k ę ,  w  k tó re j  Pani 
H a l  p e r t  r o z d z ie ra  s e r c a  s łu c h a c ó w .

P an i  W  a 1 d  e w y s tę p u ją c a  n a  nasze j  scen ie  
w  p rz e je ż d z ie ,  o d e g ra ła  W a r y j a t k ę  z zn a k o m i­
tym  talentem . Mimika, r u c h y ,  g łos  te j a r ty s tk i ,  
są o d p o w ie d n ie  ze  w sze ch  m ia r  w y m a g a ln a -  
ściom scen iczn y m . W  k o m e d y i  » O n a  go N ie ­
n aw id z i  « w id z ie l iśm y  Panią  W a l d ę  z u p e łn ie  
inną  jak  w  d ram ac ie  » W a r y j a t k a . « W  m a ją ­
cy m  b y ć  w y s ta w ia n y m  w  k ro tc e  d ra m a c ie  ■>
W i k t o r a  H u g o  «A ngello«  ( t ł ó m a c z o n y m  p rz e z  
tę  a r ty s tk ę )  in ną  ją z n o w u  z o b a c z e m y  z a p e w n e  
niż w  ty c h  o b u  sz tu kach .  T e n  r ó ź n o s t r o n n y  
sp o s ó b  p rz e d s ta w ia n ia  ró ż n y c h  o d c ien ió w  c h a ­
r a k t e ró w  lud zk ich  i ró ż n y c h  p o ło ż e ń  u cz uc io ­
w y c h ,  jes t  znam ien iem  p ra w d z iw e g o  t a l e n tu .—
R ó w n ie  jak  w  k o m e d y i  Pan i W a l d e  je d n a  p r a ­
w ie  w y d a w a ła  sic b y ć  dam ą ś w ia to w ą ,  tak  też 
w  d ram acie  jedna p rze ję ła  się uczuc iem  p o ło ż e ­
nia sw ego . Ś m iech  je j aż d o  k ośc i  p rz e jm u ją c y  
je s t  s t raszn ie  n a tu ra ln y m .  —  N ie  ła tw o  i n ie  
k aźd en  z d o ła łb y  o d e g ra ć  ro lę  W  a r y  j a t k i .  —
T rz e b a  mieć  k u  tem u  o s o b n y  talent, gdyż  z b y ­
te k  c ierp ien ia  p r z y g n ie tu ją c y  n a reśc ie  u m y s ł  
cz łow ieka ,  jes t m o m en tem  d o ść  t r u d n y m  d o  n a ­
ś lad o w an ia !  T r z e b a  n ie jako  p rz ec ie rp ieć  w ie le  
sam em u  w r z e c z y w is to ś c i ,  a b y  p o ją c  i o d d a ć  tę 
Straszną chw ilę  —  A ż e b y  o p ła k iw a ć  tak  szcze ­
rz e  i rz ew n ie  s t ra tę  u k o c h a n e g o  d z iec k a ,  —  t r z e ­
b a  mieć m ac ie rzy ńsk ie  se rce^  i n ie led w o  t r z e b a  
b y ło  u trac ić  sa m e m u  w  tak m io d e m  w ie k u ,  sw e  
u lu b io n e  dziec ię!

T a le n t  P an i  W a l d e  o d  d w ó c h  la t  i t r a fu n -  
kiem w y s tę p u ją c e j  na ro d z in n y c h  s c e n a c h , r o ­
k u je  nam w ielk ie  n adz ie je  —  a każden  r u r h  i spoj-- 
rzen ia  te j  a r ty s tk i  c ech u ją  nam  w y k sz ta łc o n ą  
u m y s ło w o  o s o b ę . —  N a te j  d ro d z e  a r ty s ta  sw ó j  
ta len t  i gen iusz  ro zw in ąć  m oże  —  P o leca m  ją 
usiln ie  w szystk im . Z n a jąc  a rc y d z ie ło  f ra n c u ­
sk iego  p o e t y  W i k t o r a  H u g o  —  c iek aw  b a r ­
d z o  jes tem  og lądać  P a n ią  W a l d e  w  ten  p ią tek  
w  w A n g e l l o  t y r a n i e  z P a d w y ! "  _—  P a n  
S z c z e p k o w s k i  da ł  się s ły szeć  i w czo ra j  nasze j 
p u b l ic z n o śc i ,  k tó ra  go p rz y jm u je  zaw sze  z p r a -  
w d z iw em  z ado w o ln ieu iem . T a k  ten  a r ty s ta ,  jak  
i P an i  W a l d e  i inni zb l iż a ją cy  się d o  n ich  t a ­
l e n t e m ,  traf ią  z a p e w n e  d o  P o z n a n ia  g d y  t e a  
z d o b ę d z ie  się n a  usta len ie  raz  na zaw sze  N a ­
r o d o w e j  s c e n y  —  n ieo d z o w n e j  w  n aszy ch  c z a ­
sach w  o g ó ln y m  ro zw ijan iu  się d u c h o w e g o  i y -  
c ja —  k tó re g o  p o t r z e b ę  i d ro g ę  d oń  p ro w a d z ą c ą  
w s k a z y w a ł  nam  tak  w y m o w n ie  p r z e d  k i lku  
dniam i z p u b liczn e j  k a t e d r y ,  n asz <Tość B r o ­
n i s ł a w  T r e n t o w s k i .

p o r a  u d a w a n ia  się d o  W(3d z a g ran icz n y ch  
s p r o w a d z i ła  do  Poznan ia  P ann ę  J a d w ig ę  B r z o ­
ską  u lu b io n ą  p ian is tkę  W a r s z a w s k ą ,  k tó re j  t a ­
len t  L isz t  i l a i b e r g  podz iw ia l i .  S p o d z ie w a m y  
się ,  źe  P a n n a  B r z o s k a  d a  n am  się słyszieć w  
p rz e je z d z ie ,  o  co n a w e t  je j  o jca  u p ra sz am y ,  
ch oć b y  ty l k o  d la  z n a w c ó w ,  g d y b y  in ny m  ze
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zbvkich upałów odrętw iało czucie m uzyczne!.. 
Ju ż  przepuściliśmy przez Poznań sławną Panią 
H alpert — uienałożywszv podatku na ]ej talent. 
T o  się nie godzi! —  Coż z tego wyniknie ■— 
O to  że gdzieś indziej będzie jasno i świetno z 

'p rzyczyny  utw orów  obecnych na horyzoncie 
sztuk pięknych,,a u nas sobie ciemno jak w rogu!

W y b ó r  A r c y b i s k u p a .  —  Hrabia H o*
h e n w a r th ,  który umarł Arcybiskupem W ie . 
deńskim, będąc jeszcze Kanonikiem był nau* 
czy cieleni wówczas następcy tronu F r a n c i s z k a .  
G dy ten doszedł pełnoletności, Kanonik H o -  
h e n w a r t h  został Biskupem dyecezyi S t. P o l -  
t en .  F r a n c i s z e k  jako Cesarz chcąc uczcić 
hołdem wdzięczności swojego niegdyś nauczy­
ciela, kazał w jednej z swoich komnat umieścić 
jego wizerunek. Po śmierci K ardynała M i­
g a  z z i, Arcybiskupa W iedeńsk iego , przybył 
Hrabia H o h e n w a r t h  do stolicy na obrządek 
pogrzebowy. Odwiedził on także Cesarza i 
nicpomału i z zadziwieniem ucieszył się widząc 
swój wizerunek na ścianie. Spostrzegł to C e­
sarz i wskazując na obraz pyta s ię : »Klóż to
jest, Xięźe Biskupie?« Z równie delikatnym jak 
bojażliwym uśmiechem odpowiada zapytany: 
«Jeśli się nie m ylę, Biskup dyecezyi S t. P ó l-  
t e n.« — Cesarz ujął Hrabiego za rękę i po­
trząsając nią uprzejmie rzecze: "Omyliłeś się
W  P an ; to  j e s t  A r c y b i s k u p  W i e d e ń -  
ski.it — Tym  sposobem oznajmił mu jego
wyniesienie.

Pan H u t i e r , k tóry  długo w mieście naszem 
bytnością przez utrzymywanie pensyi dla p a ­
nien trwałą u mieszkańców W . Xięstwa zaskar­
bił sobie pamięć, powróci znow u, podług ode­
branej z pewnego źródła wiadomości, na miesz­
kanie do naszego miasta i na Ś. Michał r. b. 
założę pensyonat dla młodzieży płci męskiej. 
Rodzicom i Opiekunom, którzyby dla synów i 
młodzieńców swej pieczy powierzonych ko rzy ­
stać z lego zechcieli, uprzednia ta wiadomość 
zapewne pożądaną będzie. S.

Teatr polski w Poznaniu.
W  p i ą t e k  d n i a  21.  L i p c a  na benefis Pani 

W  aide, dramat z francuskiego przełożony w 4. 
odsłonach: "Angelo M abpiery , ty ian  Padwy."

O B W IE SZ C Z E N IE .
W spólnym  usiłowaniom niektórych urzędni­

ków policyjnych w obwodzie Regencyi Ilysse l- 
dorfskjgj pow iodło się za śladem odebranego 
od pewnej osobv pryw atnej udzielenia o poja­
wieniu Si? f a ł szy w y ch  assygnat kassowych tala­
rowych, Ują(: jck ro bicieli i rozpościeraczy i 0(]_ 
dac ich w ręce sprawiedliwości. Po ^ w y ro k o ­

waniu przeciw fałszerzom zawinionej przez nich 
kary  i ósiągnieniu praw om ocy tejże, podajem 
to do wiadomości publicznej z oświadczeniem, 
iż osobom, które się odznaczyły w w ykryciu i 
ujęciu fałszerzy, dostósowną wyznaczyliśmy na­
grodę, tudzież, źe i w przyszłości w następstwie 
naszego obwieszczenia z d. 24. Stycznia 1841. 
każdemu donoszącemu o fabrykancie lub roz­
myślnym rozpościeraczu fałszywych ku oszu­
kaniu publiczności uw łaśnionych assygnat kas­
sow ych, tak iżby do indagacji i ukarania mógł 
być pociąguiętym, odpowiednio zdarzeuiu na­
grodę z trzechset do pięciuset Talarów  damy i 
nagrodę tę w miarę szczególnych okoliczności 
nawet jeszcze stosunkowo podwyźszemy. — 
Zresztą kto ma doniesienie tego rodzaju do u- 
czynienia, może zgłosić się do każdej w ładzy 
policyjnej miejscowej i być pewnym przem il­
czenia, na żądanie, swego nazw iska, skoro żą­
daniu temu bez szkodliwego wstecznego w pły­
wu na indagację stać się zadość będzie mogło.

Berlin, dnia 28. Czerwca 1843.
G ł ó w n y  Z a r z ą d  d ł u g ó w  s k a r b o w y c h .

Rother. Berger. N atan . Kohler. Knoblauch.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W upły n io n y m  miesiącu Czerwca r. b. z tu te j­

szych piekarzy przy równej dobroci i za d e ­
klarowane ceny największe tow ary  piekarcze 
przedawali. A. B u ł k i :  1) Tom ski na Szero­
kiej ulicy Nr. 7-, 2 ) Smelkowski na ulicy D o­
minikańskiej Nr. 1., 3 )  Feiler na Żydowskiej 
ulicy Nr. 3 ., 4) Fiński tamże Nr. 29 ; 5), Byck 
na Stawnej ulicy Nr. 5 ., 6) Poppel na S. M ar­
cinie Nr. 35. B. C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y :
1) Rentier na W rocław skiej ulicy Nr. 15., 2) 
B yck na Stawnej ulicy Nr. 5. — C. C h l e b  
ż y t n y  ś r e d n i e j s z y :  1) Adamczewski na St. 
Marcinie Nr. 12., 2) Nowacki na małych Gar- 
barach Nr. 19. — i ł .  C h l e b  c z a r n y :  1) H art- 
wig na W odnej ulicy N r. 17., 2) Feiler na Ży­
dowskiej ulicy Nr. 3 ., 3 )  Miiller ua St. M ar­
cinie Nr. 65. 4 ) Preissler na Piekarach Nr. 21.

Najmniejsze tow ary  z a ś  znaleziono u:
A . B u ł k i :  1) Hartwiga na W odnej ul. Nr.

17.; 2) Rintscha na małych Garbarach Nr. 1/ . ,  
3) W in tera  na St. Marcinie Nr. 43., 4) Kretsch­
mera na Pólwsi Nr. 15.; 5) Balde na R ybakach 
Nr. 17.; 6) Jantscha na St. W ojciechu N r. 50. 
— B. C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y :  1) W otsch- 
ke na R ynku Nr. 9. , 2) Neymanna na Ś lusar­
skiej ulicy Nr. 6., 3) Jankow ska na St. W o j- 
ciechuN r.31. — f -  C h l e b  ż y t n y  ś r e d n i e j -  
s z y :  l )  Mincikicwicza na Piekarach Nr. 3 .,
2 ) Jagodzińskiego na St. W ojciechu Nr. 6. 3 ) 
llaunow icza tamże Nr. 15. — D. C h l e b  c z a r ­
n y :  1) W otschke na Rynku Nr. 9-, 2) Schulza 
na W ronieckiej ulicy Nr. 2. — C o się podaje 
do wiadomości.

Poznań, dnia 9. Lipca 1843.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

O B W IE SZ C Z E N IE . ” 
C zy szczen ie  miasta i ulic o d  15. W rześn ia  r. 

b. na rok najmniej żądającem u w y p u szczo n e  b yć  
ma. Tym  końcem  termin licy ta cy jn y  na 

d z i e ń  27.  L i p c a  r. b.
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po południu o 4tej godzinie przed Sekretarzem  
miasta Z e h e  naznaczony został. -  W aru n k i 
w  Registraturze naszej przejrzane być mogą. 

Poznań , dnia 10. Lipca 1843.
M a g i  s t r a t .

----------- S P R Z E D  AZ K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d  - Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

W ydzia łu  I.
D obra  szlacheckie T w o r z y m i e r k i  w  po ­

wiecie Szremskim, sądownie oszacowane na 
12,383 Tal. 26 sgr. 6 fen. wedle taxy , mogące] 
być  przejrzanej wraz z wykazem  hipotecznym 
i warunkami w R egistraturze, mają być 

d n i a  4. G r u d n i a  1 8 4 3 . 
przed południem o godzinie 10. w miejscu zw y­
kłych  posiedzeń sądow ych sprzedane.

Niewiadomi z poby tu  wierzyciele rea ln i, ja ­
k o  to :

1) Justyna  i M ałgorzata, rodzeństw o R o ­
gowscy,

2) Teofila zK orytow skicli, owdowiała R o ­
gowska, _

3) Justyna  z D om iechow skich, zaślubiona 
Piotrow i Rogowskiemu,

oraz w szyscy nieznajomi pretendenci realni za- 
pozyw aią się na termin powyższy pod uniknie- 
niem wyłączenia publicznie.

Poznań, dnia 12. Kwietnia 1843.________ _
D z i e r ż a w a  d ó b r .  ~

Położone w powiecie Szubińskim przy samej 
rzece Noteci, od Nakła 2 mile odległe dobra, a 
m ianow icie: . ,

I. m ajętność Sm  o g u l e c k  a w i e s ,  sk ład a­
jąca się z folw arku tegoż im ienia, i folwarku 
Laskow nica, tudzież z wsiów po części zacięz- 
nych, po części czynszowych, Smoguleckawieś, 
N ow aw ieś, Laskownica iM ieczkow o, obejinu- 
jąca:

a) roli ornej dominialnej 1414 mrg. 2 r ip r .
b ) l ą k  363 — « —
c) o g r o d ó w  96 27
d) pastwiska olłogowego

i leśnego . . . .  328/ 2J
e) zaciągu ręcznego dni

około . • • • 10394 mrg.
f )  bydelnego dni . • 1431 —

i oprócz tego bardzo znaczne inne robocizny 
bydelue, jako to :  w ywózka zboża, sprzęt i 
zwózkę siana z znacznej części łąk , zwózkę 
drzew a, i tym podobne, tudziez:

Ił. wieś szlachecka C h w a l i s z e w o  w tym 
samym powiecie położona, z wyżej wyrażoną 
majętnością granicząca, obejm ująca:

a) ro li ornej dominialnej 1392 mrg. 2 [Jp r .
b ) ogrodów . . . .  52 — 43 —
c) łąk folwarcznych . 126 — 133 —

do k tórych  przydane będą 100 morgów 
łąk nad N otecią,

d) pastwiska leśnego około , . 450 rnorg.,
e) niemniej znaczną robociznę ręczną od ko­

m orników ,
mają bvć na żądanie dziedzica w drodze p ry ­
watnej licytacyi pojedynczo , l wprawdzie pier­
wsza na lat 3 ., ostatnia na lat 9 bez inw entaizy 
w dzierżawę przed podpisanym Kommissarzeui 
sprawiedliwości i Notaryuszem publicznym

w t e r m i n i e  d n i a  26.  L i p c a  r. b .,  
w  biórze tegoż w hotelu W arszaw skim  na UU- 
cy  W rocław skiej pod Nrern 30. w ypuszczone.

Ubiegający się o dzierżaw ę, złożyć winni 
przed rozpoczęciem licytacyi kaucyą, co do 
pierwszej majętności Talarów  1000, do drugiej 
Talarów  500, a po przybiciu uzupełnić takow ą 
do wyspkości jednorocznej raty  dzierżawy W 
listach zastawnych, od których właściwy p ro ­
cent, lub w gotowiżnie, od której 4 procent 
pobierać będą. .

Pomiędzy współubiegającemi się, zastrzega 
się w ybór dziedzicowi.

W arunk i dzierżawy mogą być każdego cza­
su w biórze podpisanego przejrzane.

P ozn ań , dnia 9. Lipca 1843. .
S o b e s k i.

Jeżeliby k tó ry  z wierzycieli Radzcy handlo­
wego B e r g e r a  życzył sobie zasiągnąć w iado­
m ości, jak  się rzecz ma z niepewnemi czyli 
właściwie z niepodobnem i do ściągnienia ak ty­
w am i, i pomimo to  starać się chciał w łasnym 
kosztem o ich ściąguienie, może przejrzeć w 
mojein biórze w ykaz tego przedm iotu dotyczą­
cy. Jeżeli się do dn. 1. Sierpnia r. b. nikt tego 
m cuczyni, pozostanie się na zawsze przy zarzą­
dzonej już dawno akt repozycji.

Kommissarz Sprawiedliwości B r a c h v o g e l  
jako by ły  Kurator.

ś§ w ieś szlachecka po nad W  artą, Ujs 
^  pow yżej P o z n a n i a ,  jest niebawnie pod ^  

łatwemi w ypłaty warunkami do przedania. sg 
Bliższa wiadomość powziąść można w ho- 
telu  Saskim w Poznaniu u ^

i  G. E. R o g g c n .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Stancye wraz z stajniami i remizami są natych­

miast lub też od Ś. Michała r. b. do wynajęcia 
na Chwaliszewie Nr. 119. p rzy  Tumie.

p V M V V W V V V M M W V W V V I
^  Ponieważ w dniu 3 0 .  m. b. skład mój ^  

tow arów  z przyczyny mojego stąd od­
jazdu zapakuję, zaczem aż do llllia  
f» . su. li. wiącieiiic, inaterje  

I  na spodnie i kamizelki? jako 
C  też wielki dobór ubiorów na szyję i inne 

do tego w ydziału należące artykuły  prze- 
dawać będę po Kiiaeznie Zlllżo- 
nycli eenaeli.

Wr. le ir in th a l ,
nadworny łiwerant z Berlina, mieszka­
jący w  starym rynku Nr. 5 6 . u handlu­
jącego meblami P. P io  k, podle kupca 

Pana T r i ig e r .

M O S K W Ę ,  
kolosalną panoramę, na placu Kamlaryjnym, 
widzieć tylko jeszcze można do  ̂ dnia 27. Lipca. 
W nijścic 5 sgr., 12 biletów  za lalara.


